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Ks. Prof. Michał HELLER 

Wydział Filozoficzny PAT

Ul. Franciszkańska 1, 31-002 Kraków,

Wielebny Księże Profesorze, 


Z wielką przykrością przeczytałem list Księdza odmawiający mi opinii i wskazówek co do mojej NTR. Bardzo liczyłem na wielką wiedzę i wielką kulturę, a co za tym idzie jakąś pomoc intelektualną i duchową dla mojej pracy. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że faktycznie musiałby Ksiądz Profesor poświęcić sporo czasu dla mojej idei  Nieantagonistycznej  Teorii Rozwoju, ale, czy moja myśl nie jest tego warta ? Nawet w sensie finansowym, komercyjnym, żyjemy przecież w kapitalizmie.  Przecież to jest coś całkiem nowego w filozofii, czy nie powinno być wobec tego wyróżnione Księdza Profesora jakąś, chociaż ogólną, recenzją ? Problematyka Księdza Profesora, czyli fizyka i kosmologia relatywistyczna to przecież bezpośrednio łączy się z problematyką bytu i niebytu, ich nie-antagonizmem i rozwojem.


Jeśli chodzi o rozdział pt. „NTR a fizyka współczesna” to wielka szkoda, że Ksiądz zaprzecza jego przydatności do publikacji „w tej postaci” i nie wymienia chociaż paru konkretnych zarzutów. Ten rozdział już wiele poprawiłem i gdybym otrzymał od Księdza konkretne zarzuty miałbym możność poprawić go więcej. Fakt, że moje przemyślenia oparte są na konkretnych wypowiedziach autorów książek popularno – naukowych to nie jest argument pozbawiający moje przemyślenia  sensu. Autorami tych książek, a właściwie przede wszystkim chodzi mi o Hawkinga i jego „Krótką Historię Czasu” i krytykowanych przeze mnie teorii, są wielcy fizycy, kosmologowie i filozofowie. Jeśli im było wolno w książkach popularno naukowych pisać to co pisali i co ja krytykowałem, to mnie, chyba, jako odbiorcy tych teorii i wypowiedzi, też wolno zajmować krytyczne stanowisko ? 

Bardzo bym chciał jednak Księdza Profesora namówić na udzielenie mi pomocy, chociaż w dopracowaniu tego krytykowanego przez Księdza rozdziału. Chciałbym wydać tą książkę i żeby wypadła jak najlepiej. Potraktujmy sprawę komercyjnie, niech Ksiądz Profesor za swoją wiedzę i za każdą godzinę straconą dla mojej pracy policzy mi swoje honorarium, a ja je oczywiście zapłacę i będę Księdzu wdzięczny. To ma być dzieło mego życia. Może na książce zarobię i mi się wróci, a jak nie, to trudno, nie ma sprawy, najważniejsze, żeby ją wydać i chociaż bibliotekom uniwersyteckim wysłać.

Ksiądz odesłał mi pierwszą wersję tekstu, a tam dojdzie do Księdza druga, poprawiona. Niech Ksiądz mi zrobi ten zaszczyt i jej nie odsyła, lecz poda warunki, znajdzie czas i zgodzi się pomóc mi dopracować chociaż ten rozdział.

Szczęść Boże,              

